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WARUNKI PRENUMERATY, 

w  W arszaw ie:
Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, 

kw arta ł nie rs. 1, miesięcznie k. 35.

Za odnoszenie do dorau, dopłaca 
się kopiejek 5 miesięcznie.

r WARUNKI PRENUMERATY.

n a  P ro w in cji:

Kocznie rs. 6, półrocznie rs. 3 
kw arta ln ie  rs. 1 k. 50.

N um er pojedyńczy kop. 5.

GAZETA T E A T R A L N A
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

B IU R O  R E D A K C J I ,  oraz K A N T O R  G Ł Ó W N Y  

i E K S P E D Y C J A  przy  ulicy K rakow skie-Przedm ieście 

Nr. 415 ( ) 5)t w P a ła c u  H r. S t. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
Jeden  wiersz, petitem , lub jego  miejsce, na jeden raz 

kop. 10, na 3 razy k. 20, na 6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w D odatku o połow ę mniejsza.

R eklam y przyjm ują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś śvv. M aksym a B. i E ugeniusza. 
Ju tro  św. S tan isław a K ostk i.

=  Pojutrze, w  uroczystość Ś -g o  F elik sa  
W alezjusza, Ojca zakonu T ryn itarsk iego, 
w  kościele parafjalnym  Ś-ej Trójcy, na S o l­
cu, odprawi się  solenna wotywa, pojjktorej 
udzieloną, będzie absolucja jeneralna.

=  N ajjaśniejszy Pan Najwyżej rozkazać 
raczył: zabronić, do czasu w ydania n ow ego  
rozkazu, w yw ozu koni z Cesarstwa i K ró le­
stwa P o lsk iego  na całej granicy zachodniej 
lądow ej, z rozciągnięciem  tego zakazu także 
do portów m órz Czarnego i A zow skiego.

(D z . W arsz.)

=  D ziesięć lat z górą przeszło od p ier ­
w szego przedstaw ienia dramatu F eu ille t’a 
„M ontjoye.44 Zim na m ogiła  pokryw a już  
zw łok i kilku osób, które w ów czas gra ły  g łó ­
w ne role. Sam  dramat powtarzany był z gó  - 
rą sto razy, a m imo to utrzym ał się na re- 
pertoarze i d łu go  jeszcze zapew ne napełniać 
będzie teatralną kassę. N iezapom nianą B aka- 
łow iczow ą, Palińską, C hęcińsk iego i S aw i­
ck iego, dziś zastępują in n i . . .  Sam  tylko K r ó ­
likow ski został aż dotąd przy roli n ie w ie­
rzącego w b łęk ity  m arzeń— realnego do ze ­
n itu , a przecież czułego na od g łos m iłości 
rodzicielskiej, R aulaM ontjoye. I  wczoraj sp o­
ra garstka publiki zebrała się na ów  ładny  
utw ór autora p. de Camors i Rom ansu u b o ­
g ieg o  m łodzieńca.

O klaskiw ano doskonałą grę K rólikow skie­
go i R akiew iczow ej, oceniono usiłow ania  pa­
na Prażm ow skiego, k tóry w ro lę R olanda  
w la ł dużo ciep ła , uczucia i prawdy. Pannę

Popiel przyjm owano z zapałem . Co do p. L e ­
szczyńsk iej i p. H oltzm ana, ci, zdaniem  na- 
szem , mają nieodpow iednie do sw ych talen­
tów  role.

=  N a jutrzejszym  koncercie L ew and ow ­
sk iego wykonane będą m iędzy innemi: „N ie  
m a ja k  w B rw inow ie1* —  polka L ew andow ­
skiego, —  polonez odbijany (p ierw szy raz) 
N . O rdy;— Nocturno L an giego (1 -szy  raz)—  
F id ele  Busche, Straussa, W alc  (n ow y),—  
„P erełk a14, polka-m azurka L ew and ow skiego , 
przytem  ustępy z J a n a z L e jd y  Fausta i. t. 
d.; szczegó łow y program  podam y jutro.

=  S łyn n y  w iolonczelista, A rw ed Poorten, 
baw iący  w naszem  m ieście, od k ry ł w tece  
m łodego fortepianisty p. H enryka Szulca, 
jedną z kompozycji, napisanych na w iolon- 
czellę, z akom panjam entem  fortepianu, która 
go tak m ocno zajęła, że postanow ił zapro- 
dukować ją  na sw oim  koncercie, który, jak  
w iem y, odbędzie się dnia 25 b. m. i do u dzia­
łu  w w ykonaniu zaprosił samego kom pozy­
tora.

=  D zisiaj dnia 18 listopada, w P eter-  
sburgakiem  tow arzystw ie m uzycznem , odbę­
dzie się p ierw szy koncert sym foniczny. M ię­
dzy innem i w ykonane być mają: D anse M a­
cabre, Saint-C ensa, znane z koncertu studen­
ckiego.

=  O pera komiczna nasza zam yśla w ysta­
w ić „Puszkę P an d ory14 z m uzyką H enryka  
Litolfa, której libretto przetłóm aczył p. M a­
ksym ilian R adziszew ski.

=  W  teatrze lubelskim  grano dramat 5- 
aktow y p. t. „Ludw ika de L ig n ero lles44, napi- 

f sany przez pp. D inaur i L egou vó , a przez

hr. F redro tłóm aczony. „Gazeta L u b e lsk a 44 
dając ocenę powyższej sztuki, chw ali grę pp. 
M ikulskich i p. S ikorskiego i w ogóle całą  
truppę, którą ma powiększyć panna M irecka  
(S iegen fe ld t).

=  Płacz o Kiernozi! płacz i ty Rypinie!
Pam ięć o sztuce wśród was— pewno z g in ie ..  . 

towarzystw o prow incjonalnych artystów  i ar­
tystek  dram atyczno-śpiew nycb, pod dyrekcją  
p. W ładysław a D ęb skiego z ostające, a panie 
Rataje.wieżową i C arm antrandową, za głów ną  
swoją ozdobę m ające, w tych  dniach rozpro­
szy ło  s i ę . . .

=  W dniu wczorajszym , o godzin ie 11-ej 
rano, odbyła się pierwsza próba partyj so lo ­
w ych, w  połączeniu z chóram i, z opery A d . 
M iincheim era „Stradiota.44

=  Zarząd, drogi żelaznej W arszaw sko-Te- 
respolskiej. Z pow odu  otrzym anych od Za­
rządzających drogam i żelaznem i M osk iew ­
sko i K ijow sko-B rzeską zaw iadom ień, o chw i- 
low em  wstrzym aniu na tych drogach ruchu  
tow arow ego, uprzedza, że do dalszego czasu, 
nie będzie przyjm ować dla w ysłan ia  tow a­
rów na pom ienione drogi przeznaczanych, 
z wyjątkiem  towarów pośpiesznych na d ro sę  
K ijow sko-B rzeską w ysłanych .

=  M echanik D itrichson , z Cesarstwa, w y ­
nalazł aparat telegraficzny pożarno-sygna- 
łow y .

=  Trakt L ubelsko - W łod aw ski będzie  
w krotce napraw iony.

=  W gm achu Banku P o lsk ieg o  kończą  
w łaśnie różne przeróbki, przedsięw zięte ex re

D Z I E J E  W I O L O N E Z E L L 1 .
{D a lszy  ciąg).

O koło tego czasu B langin i został m uzy­
kiem  dworu N apoleon ow sk iego  p. de Segu r, 
w ielki mistrz obrzędów ; pan de Talleyrand  
prezes m inistrów, gam N apoleon  naw et trak­
tow ali go jako zepsute dziecię dworu, m iło ­
ści i genjuszu, ale jeszcze lepiej przyjęła go  
księżniczka I aulina. O śm ielił się w niej na 
zabój rozkochać. M iłostkę tę nazyw ał naj­
piękniejszym  duetem  sw ego życia . K siężn icz­
ka się doń uśm iechała. Sprzyjała mu.

N apisał jej śliczny nocturn: „Se non lon- 
tano de m io d iletto44, romans do jej w łasnych  
wyrazów: „II faut partir le m enestrel vient 
de 1’apprendre; w reszcie dużo św ieżych  i 
zgrabnych m elodji tem u stosunkowi sw e na­
rodziny zaw dzięczają.

K siężniczka m ianow ałago dyrektorem  m u- 
zy  i, cesarzowa Józefina, chcąc jej dokuczyć, 
zrobiła go sw ym  kom P„zytoremJ JQkojo ^
Go czy n ie ’  S łu z y c  d w om  panom, to je szcze  
U jdzie, a le  d w om  dam om  to  za  ry zy k o w n e .

B la n g in i g ło s o w a ł za sw em  sercem .
K s iężn iczk a  pojechała do N icei; udał się  

za nią jak pan w ielki, w pow ozie dworskim , 
a nad m iłość silniej przem aw iała w  nim pro-

żność— chciał pokazać się w kraju sw ym  ro­
dzinnym , jako ulubieniec fortuny.

P ob yt w  N ice i, pod zachw ycającem i Pau- 
lin y  spojrzeniam i, był najsłodszą oazą jego  
życia. Z aledw ie m ó g ł w ierzyć swem u szczę­
ściu , b y ł za szczęśliw y i bał się praw ie, bo 
go jakieś oddalone bolesne m ęczy ło  przeczu­
cie. Co to b y ły  za przechadzki nad brzegiem  
m orza lub po ogrodzie pałacowym ! A  te w ie­
czory spędzane rozkosznie na marzeniu we 
dwoje, lub prześp iew ane w duecie z Pauliną.

B y ło  to życ ie oniem al pałacowe: w staw a­
no wcześnie; po w esołem  śniadaniu, w siada­
no do powozu, schodzono do ogrodu, lub 
zstępow ano ku morzu. W ielki b y ł urok tego  
braku cerem onji.

K siężniczka um iała poważne przyjm ować 
m iny, ale lu dzie bliżej jej znajomi w iedzieli, 
że się  śm iała ukradkiem —panow ała ona w ię­
cej dzięki sw ym  w dziękom , talentom  i rozu­
m owi, niż w ład zy  sw ego brata. O  mężu jej, 
k sięc iu  B orgh ese, n igd y  m owy nie było.

N a w ieczorkach n ie bawiono się z całych  
sił, ale z całego serca. M uzyka, w ciąż m u­
zyka i ty lko m uzyka, była na porządku d zien­
nym  i w ieczornym — b yła to podstaw a i tło  
całej zabawy. G d y  w ch odził dygnitarz jak i 
n icejsk i— dawała się co prędzej w esolutka ri- 
turnela— w ielk ie dam y witano serenadami. 
Świecką m uzyką przyjm owano nawet arcybi­

skupa G enui, kardynała Spina, w ielk iego  
jałm użnika księżniczki.

N a n ied zie lę  strojono ołtarz w salon ie dla  
odprawiania tam m szy, do której B langin i 
p rzygryw ał.

W  tym  pałacu m uzyki i m iłości, który cza­
rodziejskim  zam kiem  nazw ać m ożna b yło , 
B langin i nie przestawał jak iegoś d ziw nego  
uczuw ać niepokoju: szczęście zaw sze bywa  
d rżącem .

W ied z ia ł on dobrze, że N apoleon  odkryje  
tajemnicę, chciał przeto, korzystając ze swej 
rangi wojskowej, u d aćsię 'd oH iszp an ji i tam , 
pod hukiem  dział, nokturny sw oje w ykon y­
wać. Z drugiej strony, księżniczka fantasty­
czne m iała serce— trzeba b y ło  kochać ją  :bez 
przerwy. P ragnęła, by on dla niej ty lko  
talent swój ca ły  p ośw ięcał. P ew n ego  w ieczo ­
ru dow iedziała  się, że  B lan g in i udał się na 
w ieczór do prefekta N ice i— posyła ona lokaja  
z rozkazem  przerwania koncertu i  przypro­
w adzenia naszego wirtuoza.

—  C óżeś pan gral?— sp yta ła  g o  gd y  przy­
szed ł.

—  G r a ł e m  arję z N eftali: „Nous le tou- 
chons ce fertile r ivage41, ale nie m ogłem  sk oń ­
czyć. U  prefekta sądzono, że pałac pani jest 
w ogniu, lokaj ty le  hałasu narobił.

(d. c. n.)
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tranzlokacji giełdy. Po drugiej stronie sali 
giełdow ej znajdować się będą kassy, a sama 
sala posłuży za pasaż.

=  G azeta Polska streściła cenny a rty k u ł 
p .A . Sinorczewskiego, w kw estji upadających 
posiadłości ziemskich, pom ieszczony w o- 
statnim  zeszycie ,,N iw y“, z pow tórzeniem  
wezwania p. S. do rolników  o dostarczenie 
wiadomości faktycznych, co do potrzeby isku - 
teczności u nas m eljoracji rolnych.

W artoby, ażeby i inne, więcej pomiędzy 
ro lnikam i rozpowszechnione pism a, wyjaśni­
ły  swym czytelnikom  tę kw estję i pow tórzy­
ły  wezwanie autora.

-a -C z y  wiecie łaskaw i czytelnicy, ile o-o- 
dzin  jedzie karetka pocztowa z W arszaw ydo  
L ublina? N ajprzód  powiem y wam, że to za­
leży dużo od jej grym asu, bo potrafi i półto- 
ry  doby być w drodze, ale zwykła dziś jazd a  
do L ublina trw a, horrendum , 24 godzin! A  to 
dla czego tak długo? zapyta nie jeden. D la 
w ielu przyczyn— odpowiemy.

N ajprzód, na całym  trakcie, z małym i wy­
jątkam i, konie są istne habety , k tó reby  się 
nie jeden żyd furm an w stydził zaprządz do 
swej frachtówki.

Pow tóre, w w ielu miejscach wzorowa ad­
m inistracja szossowa syrpie g ru b y  szaber na 
całą szerokość drogi i zostawia go nie ubi- 
tym , choć są na świecie do tego parow e i nie 
parow e w alce;koniska więc, wciągnąwszy ka­
re tk ę  w tę kam ienną Saharę, w j dobyć się 
z niej częstokroć nie m ogą i passażerow ie, 
zniew oleni są wysiadać i m uszą za swoje pie­
niądze nietylko popychać karetkę za koła, 
lecz czasem i konie; wreszcie, cały porządek 
ja z d y  je s t na łasce czyjej? O topo  prostu pocz­
ty  ljona. Na żadnej stacji, zwłaszcza w ieczor­
n ą  porą, a tem bardziej w nocy, nie z ibaezy 
się pana poczhaltera, ba! naw et pana p isa­
rza , k tórzy , m ało troszcząc się o passażerów, 
wolą spoczywać w objęciach M orfeusza. 
Z tąd  też, na każdej stacji kare ta  zatrzym uje 
Się półgodziny i więcej, dopóki nie raczą po-
cztyljoni wywlec koni i założyć. A  ile to 
razy  trzeba przystaw ać w drodze, aby po­
praw iać źle zaprzężone konie?

Ile  to w  dodatku usłyszy się ładnych  słów 
panów  pocztyljonów, i przeklinających pocz- 
halterow  z a g a łg a n y  konie, i inżynierów  szo­
sowych za szaber. Ł ad n y  by m ożna z tego 
ułożyć słow nik.

T ak  więc, kochany czytelniku, a tem bar­
dziej nadobna czytelniczko, radzim y wam 
niejedźcie do L ublina, aż o tw artą  będzie N ad­
wiślańska droga do tego m iasta. G dyby je d ­
nak konieczność tego w ym agała, a odnoga 
z Ł ukow a do Iw angrouu  nie była jeszcze 
o tw artą  (co by o czternaście blizko mil sk ró ­
ciło szossowa jazdę), w tedy  z Ł ukow a p a ­
kujcie się na furm ana żyda, a dojedziecie p rę ­
dzej, n iżk u rje rk ą  i nie będziecie potrzebow ali 
ciągnąć karety ; uszów waszych nie będą ka­
leczyć w cale nie poetyczne epitety, i co także 
ważne, zajedziecie zcałem i kośćmi, aprzy tem  
taniej.

=  Pan Szym on Kawalski, au to r dzieła 
„O  chodow liryb ,“ i rozw ijający tę zaniedba­
n ą  u  nas gałęź gospodsrstw a w kilku już  
miejscow ościach k ra ju , ja k  to z p ism ' pu ­
blicznych wiadomo, pom ieścił w świeżo wy- 
szłym  kalendarzu  dla kobiet pracę pod 
napisem: „Zastosowanie nadzoru  kobiecego 
nad hodow lą ry b “. Z w racam y na nią uw agę 
gospodarzy i gospodyń w iejskich, zwłaszcza 
Że je s t p raktyczną i racjonalną.

=  Ju tro , o godzinie 12 w południe, o d ­
będzie się w ochronie na P radze , p rzy  ulicy 
Brukow ej, posiedzenie nowo uorganizow anej 
R ad y  Opiekuńczej, tejże ochrony.

— W ystawę w Aluzeum Przem ysłów em , 
przez czas je j otwarcia, zwiedziło około 7500 
ludzi ja k  na 300,000 W arszaw ę wcale to 
uiepokaźna cyfra.

=  P zyczynek  do historji cechów.
P arę  tygodni ternu, odbywało ,<ię nabo­

żeństwo żałobne, za zm arłych majstrów zgro­

m adzenia, k tó reg o —mniejsza o to, ja k  to je s t 
zwyczajem od lat wielu. Po nabożeństw ie 
owem, w ystąpił pewien były członek zg ro ­
m adzenia, a na teraz właściciel baw arji i za­
proponow ał... stypę. N a p ro jek t w zasadzie 
się zgodzono, pozostała do załatw ienia kwe- 
stja, kto ma płacić za ową w spólną „agape<£, 
i znaleziono radę.

S tarszy  zgrom adzenia nie zgodził się z ra ­
zu na w prow adzenie projektu  owego w dzie­
dzinę czynu, póki większość członków nie upo ­
ważniła go do tego ustnie, i nie zobowiązała 
się sporządzić listy imiennej, aprobujących 
stypę na rachunek ogólny... poczem, na conto 
zgrom adzenia „trzydziesto pięcio rub low y41 
rachunek, za jad ło  i napitek, zapłacony został.

D otąd  wszystko dobrze, ale gdy  przyszło 
na sessji do zatw ierdzenia rachunków , p o ­
w stał krzyk straszny... W iększość obecnych 
nie bez słuszności zauw ażyła, iż sum ka w y­
m ieniona wyżej, na inne cele szlachetniejsze 
użytą być m ogła, i dopiero po długich deli- 
baraćjach, w yjątkow o, na ten raz” rachunek 
zatw ierdzono, zastrzegłszy  że odtąd... kto 
ma ochotę wyprawiać stypy, czynić to ze 
swojej kieszeni, a nie z pieniędzy własnością 
ogółu będących.

=  O statn ia „M ucha14 żartu je  sobie d o w ci­
pnie z błędu, jaki się w krad ł do afisza „ F a ł­
szywych blasków44 drukow anego przed paru 
dniam i w A ntrakcie.

=  K orespondent płocki d rukuje  zajm ują­
ce wspomnienie, z pobytu na wsi, w A nglji.

G azeta L ubelska  podaje w feljetonie epi­
zod wojny w łoskiej 1859 roku, p o d ty tu łem  
„ M a rrie tta 44 przez p. W . K . Zielińskiego n a ­
pisany.

-a- Czy ulica o tw arta do użytku  publicz­
nego pow inna być ja k  należy utrzym yw aną1'' 
K ażdy  odpowie niezawodnie potw ierdzająco. 
A  jed n ak  co się dzieje! T eraz by dopiero  sto­
sowne były treny jednego  z „K u rje ró w 44, (dziś 
ręka w rękę z sobą idących), k tó ry  p łak a ł za 
suszy nad tem, żc publicznośćniekorzysta z no­
wej u licy  Okręgowej, prow adzącej od p rzed łu ­
żenia ulicy T ręback iej do N iecałej. Cobyś to 
K urjerze pow inien był dziś pisać, kiedy twoja 
protegow ana ulica nie zna co to łopata  i m io­
tła! S iadu tro tuarów  na niej nie ma, a kto 
się zabłąka, ten w ędrować musi k rę tą  ścież­
ką, udeptaną przez tych kilku  pieszych, k tó ­
rzy  się tak, jak o n  zaaw anturow ali! O porząd - 
ku miejski!

=  Podobno gm achy po b. Sądzie Apella- 
cyjnym , jako  też T rybunale  Cywilnym, mają 
być oddane do rozporządzenia p. G uberna­
to ra  W arszaw skiego, na pom ieszczenie nie­
k tórych  instytucji R ządu G uberniałnego.

=  O negdaj, w kościele A rchikatedralnym  
i M etropolitalnym  Ś-go Jan a , ks. Seroczyń- 
la  wikarjuśz miejscowy, pobłogosław ił zw ią­
zek m ałżeński p. Józefa  Jadachowskiego, oby- j 
watela ziem skiego z gm iny Iw icza m ała, pod 
Piasecznem , z panną S tefanią Dąbską, córką 
T ertu ljana  i F lo ren tyny  z Sokołow skich m ał­
żonków Dąbskich.

-a- W e w rocław skim  teatrze  T alji, w ysta­
wiono „K opciuszka14, sztukę B enedixa,z p an ­
ną v. A rloff, w ro li tytułow ej.

 ̂ -a- A rtysta  dram atyczny z W iesbadenu, 
G ustaw  M uller, rozpoczął w sali uniw ersy­
teckiej szereg odczytów dram atycznych K o r- 
jo lanem  Szekspira.

. — W  teatrze de la M onnaie, odby ł się ju ż  
pierwszy, w tym sezonie, koncert popularny 
pod dyrekcją pana D upont. Na koncert ten 
złożyły się następujące u tw ory Beethovena: 
jedna z symfonji , W ag n era  V en u b erg , 
Chopina N oktu rn , Schum ana K oncert, L isz ­
ta: Soirees de Y iennes, C arnaval de P esth  i 
inne.

■= D y rek to r opery paryzkiej, H alanzier, 
zaangażow ał na trzy  Jata pannę Yachot, có r­
kę dawnego dyrek tora teatru  brukselskiego 
de la M onnaie.

=  W teatrze paryzkim  Folies dram ati- 
qes, grano na początek przedstaw ienia, po 
raz pierw szy wodewil L a  H ussard  de V a­
lentino.

=  B ardzo  się podobał puliczności w ło­
skiej i zyskał uznanie kry tyk i, m łody tenor 
V incentini, w ystępujący w mieście Lucca, 
w „G u aran y 44 w espół z barytonem  Cabella i 
basem Ulloa, w roli K acyka.

=  W kilku m iastach włoskich, grano 
z.dużem  powodzeniem operę m aestra San- 
g iorgi, pod ty tu łem  „D iana  di C havernay.

-a- P ierw szy gościnny występ w Poznaniu 
pani Parżnickiej, artystk i teatru  krakow skie­
go, m iał miejsce w kom edji Dum asa „D y jan - 
na de L ys44.

-a- K om edja „P rzesądy44 p. L ubow skicgo, 
odegraną została w P oznaniu , k ry tyka  m iej­
scowa pochlebnie się w yraża a sztuce i o grze 
aktorów , w sztuce tej w ystępują dwaj debiu­
tanci pp. Łukow icz i L ub icz . D ebiu t m ło­
dych artystów  był pom yślny, czy jed n ak  
w płynął na ich stałe zaangażow anie się do 
tow aizystw a poznańskiego, — nie wiemy.

-a- I  an E rn est G uiraud , m ianowany zo­
s ta ł proffesorem  harm onji konserw atorjum  
paryskiego.

-a -  D nia  13 b. m. rozpoczął się, w Pozna­
niu szereg odczytów 'zim owych w miejscowem 
towarzystwie przemysłówem, odczytem  D -ra  
Szafarkiew icza o walce wody z lądem.

-a- Tow arzystw o m łodych przem ysłowców 
ogłosiło w Poznaniu , na nadchodzącą Nie­
dzielę, w sali H otelu  Saskiego, koncert i 
przedstaw ienie am atorskie. O degranym  być 
m a obrazek dram atyczny p. t. „C h ło p 44.

=  Matejko na wystawę sztuk pięknych 
w Krakowie dał szkic do obrazu— „S -ty  L ud- *
wik, w ybierający się na krucja tę44 — i duże 
p łó tno , przedstaw iające W ilczka, w czasie 
obrony klasztoru w Trzebieżach, przeciw  
M aciejowi K orw inow i— a w swojej pracow ni 
posiada gotow y obraz Sobieskiego, m odlące­
go się przed bitw ą z T urkam i.

=  Z m arły G ustaw  M ann, redagow ał p rze­
ważnie politykę i był autorem  paru nieszcze­
gólnych powiastek i dobrej, trzytomowej po­
dróży na W schód, respective do E g ip tu  i J e ­
rozolim y, odbytej w tow arzystw ie hr. P o to ­
ckiego, razem  ze znanym akw arelistą T eppą.

-a- Zw łoki zm arłej d. 8 b. m. w San-R e- 
mo, księżnej Aosta, przewiezione zostały 
przez T uryn , do kościoła L a  Superga, 
wzniesionego na praw ym  brzegu rzeki Po, na 
wysokiej górze, a w którym  znajdują się k ró ­
lew skie groby. W spaniały  kościół ten wznie­
siony był na pam iątkę wielkiego zwycięztwa, 
jak ie  odniósł w 1706 roku  książę Eugenjusz 
Sabaudzki, nad oblegającym i T u ry n  fran cu ­
zami. .

-a - Pom ne na klęski, jak ie  na wiosnę w y­
rządził D unaj swemi wylewami, w ładze 
miejskie w W iedn iu  odbywać będą, od 22-go 
b. m. reg u la rn e  narady, nad środkam i ostroż­
ności, jak ie  przedsięw ziąść należy w r a z ie  p o ­
nownego wylewu; działalność ich rozgałęzia 
się na kom itety prow incjonalne, mające dzia­
łać w tym  sam ym  k ierunku.

-a- Tow arzystw o p r a w n i c z e ,  w B e r lin ie  
już  dawno powzięło p ro jek t w ystaw ienia 
pomnika dla niegdy kanclerza państwa, Sua- 
reza. Pom nik ten, ja k  piszą gazety pruskie, 
je s t ju ż  na ukończeniu i ivzniesiony zostanie 
na m ie jsk im  cm entarzu, im ienia L udw iki.
P o ś w ię c e n ie  ma być bardzo uroczyste.

-a - M inister turecki, p rzy  dw orze peters- 
burgskim  K abuli-pasza, bawi w W iedniu do- 
j^d, przybył on dla zasiągnięcia porady  le­
karskiej. D ok to rzy  zalecili mu nie w y ch o ­
dzić ze swego m ieszkania, co opóźni pow rót 
m inistra na stanowisko. ,



-a - Testam ent zm arłej królow y Szw edz­
kiej, po dopełn ien iu  wszelkich formalności 
praw nych, zosta ł ogłoszony w A nglii, gdzie 
królow a m iała złożone swoje kapitały . R u ­
chomy m ajątek  zm arłej wynosi 140,000 
funtów  szterlingów . Pom iędzy zapisami te- 
stam entow em i, figurują summy po 20,000 
koron dla kościołów katolickich w S ztokhol­
mie, G othenburgu , M alino i Chrystijanii, 
i po 10,000 koron dla trzech głów nych to ­
warzystw  dobroczynności.

-a- P rz y  U niw ersytecie, w O ksforcie otw ar­
tą została katedra  języka chińskiego, k tó rą  
ob jął D r. Jam es L egge, tłóm acz K onfuciu- 
sza i jego synów.

-a- Żadne państwo nie idzie tak  szybko 
po drodze ppstępu jak  Japon ija . Niedawno, 
w rozwinięciu swoich projektów , M ikado po­
lecił prezesowi Senatu  opracować nowy k o ­
deks cywilny. Prezes pow ołał do rady 
p. Boissonade. K odeks Napoleona ma służyć 
za podstaw ę nowego praw a, k tóre pod ług  
woli M ikada, ma w rok  najdalej już  wejść 
w w ykonanie.

-a- W  L ipsku  um arł D r. R itschl, jeden  
z najznakom itszych niem ieckich filologów.

=  ( K o r re s p o n d e n o ja ) .  Rodzina D yl-  
skich, dram at mieszczański B ałuckiego, p rzed ­
stawiony był kilka już razy  przez truppę p. 
Terenkoczego i D oroszyńskiego w Poznaniu.

R zecz ta, przerobiona z powieści tegoż au ­
to ra  p. t. „B yle w yżej“ posiada wielką w a­
dę, k tóra  uchodzi w powieści, lecz w d ram a­
cie jest błędem  kardynalnym : b rak  je j j e ­
dności akcji. Sztuka cała rozpada się na 
dwie połowy, dwie części, dwa oddzielne 
dram ata, zw iązane m iędzy sobą tylko tożsa­
mością niektórych osób, działających w nich.

B ajka dram atu  je s t następująca. S tolarz 
D yłsk i człow iek am bitny i kierujący się ma- 
xym ą: „byle w yżej“ ma dwóch synów, cór­
kę i wychowanicę. Syn  starszy i có rka  są 
w iernym i wyznawcami jeg o  teorji, d rug i syn
i wychowanica odstrychnęli się od niego. 
P rz y  początku akcji D ylski, nie m a ją c  za co
posy łać młodszego syna do uniw ersytetu,
k rad n ie  p ieniądze faktorow i, k tó ry  obstalo-
w ał u  niego m eble. O fakcie dow iaduje się
syn starszy, ukończony praw nik i pom aga
mu w kradzieży, zacierając jej ślady. M imo 
to żyd, naprow adzony kilkom a poszla­
kam i, zanosi do sądu skargę na D ylskiego 
o kradzież. Spraw a ciągnie się tak  d ługo, 
że przez czas je j trw ania starszy  syn potrafił
sobie wyrobić p rak tykę, młodszy zostać sto­
larzem  i ożenić się z w ychow anicą D ylsk ie­
go, córka zaś tego ostatniego pójść na  drogę 
zepsucia. W końcu syn, sławny już w tym 
czasie adwokat, potrafił obronić ojca od za­
rzu tu  kradzieży. O jciec wychodzi z w ięzie­
nia i, zataiwszy fundusze, udaje się do svna 
adw okata o pomoc, lecz o trzym uje propo­
zycję przyjęcia miejsca lokaja u jednego  
z przyjaciół. Zw raca się więc z pieniędzm i 
kradzionem i, których część zachow ał jeszcze, 
do ubogiej izdebki m łodszego syna, lecz i tu  
odepchnięto go, a właściwie jego  pieniądze, 
tak  samo, ja k  i bezwstydem  zdobyte pienią­
dze córki jego, k tó ra  na chwil kilka przed 
nim  ofiarowała je  bratu i młodej żonie. T u  
się kończy pierwsza część sztuki. W  d ru ­
giej w ystępuje, jako  zawiązanie akcji, zabój­
stwo jakiegoś h r. Stolpena. O  zabójstwo 
obw iniają syna zabitego i naw et stary  D yl-
8ki, k tó ry  znajduje się u P io tra  (takie imię 
adw okata), w roli znów niejako służącego, 
m a d o w o d y  co do udziału m łodego Stolpena
w  v\ys ęp u. O b r o n ę  tego ostatniego pow ie­
rzono ł W o w , ,  któ * też u # ia^ om io_
ny przez ojca o owych potępiających dow o­
dach, nie ma zam iaru n a  serjo w innego b ro ­
nie, gdy W tern znana mu od la t m łodzień- 
czych siostra obwinionego przybyw a i  z m u ­
s z o n a  je s t za u wolnienie b ra ta  z pod s ą d u  
oddać rękę adwokatowi. P io tr  każe_ ojcu 
milczeć, uw alnia m łodego Stolpena i żeni

się z nieszczęśliwą ofiarą miłości braterskiej. 
W  ostatniej, szóstej odsłonie sztuki p rzedsta­
wione jest pożycie P io tra  z żoną. D ręczy on 
ją , trzym ając na uwięzi groźbam i w prow a­
dzenia raz jeszcze spraw y i zm ienienia w y­
roku, aż w końcu, za karę  wszystkich swych 
niepraw ości, ślepnie i dow iaduje się, że żona 
razem z byłym swym w ielbicielem  uciekła... 
W tenczas dostaje apopleksji i —um iera.

Prawom  moralności stało się zadość — 
czarny charak te r uśm iercony, lecz nie prze­
szkadza to, żeby nie stało się zadość w ym a­
ganiom  artyzm u. Sztuka sama wielce hała- 
śliw o-m elodram atyczno-zbrodnicza nie prze­
prow adza nawet rozum nie założenia, m iano­
wicie, że , idąc wyżej, pow inniśm y zwracać 
uw agę i na to, dokąd idziem y i ja k  idziem y. 
C zyż wyobraziciełem  tej idei m a być syn 
m łodszy D ylskiego, istota b ierna, nie rzu ca ­
jąca  się do walki z losem, nie pragnąca  
wznieść się wyżej, lecz na grzędzie, na której 
fortuna go posadziła, lokująca się i rozm na­
żająca?

Chyba że nie...
Z resztą i owa idea sama w ygląda, ja k b y  

zupełna negacja wszelakiej dążności wyżej...
Jakko lw iek  sztuka sama nie je s t wiele 

w arta, g ra  w niej artystów  poznańskich była 
w ogóle bardzo dobra. P . Ł ucjan , g rający  
rolę P io tra , w ostatnim  akcie,jw trudnej scenie 
ślepoty, okryty był oklaskam i, p. W erner 
g ra ł ze zrozum ieniem  rolę starego D ylskiego, 
rolę m łodszego syna w ziął na siebie p. T e- 
renkoczy, a w ychowanicy p. Terenkoczow a. 
C órka D ylskiego zdolną znalazła wyobrazi- 
cielkę w p. B iron, k tó ra  deb iu tow ała  tego 
lata w warszawskim  teatrze, a hrab ianka 
Stolpen w p. H enem an.

=  Zarząd drogi żelaznej Warszawsko-Te- 
respolskiej. — P odaje  do wiadomości pub licz­
nej, iż z rozporządzenia W ładzy  wyższej, 
pociągi po tej drodze kursow ać będą od 5 
(17) L istopada r . b., podług rozkładu nastę­
pującego.
oraz, z  po ivozam i k lassy I I I  ty lko  d la  osób j a ­
dących ic bezpośredniej kommunikacyi na dro-

1) Pociąg kurjerski z  poivozami klassy 1  i 11
gi żelazne Moskiewsko -|Brzeską  łij Kijowsko- 
Brzeską.

a) W ychodzi z W arszaw y (P rag i) o go­
dzinie 4 min. 28 po południu , przybyw a do 
Brześcia o godz. 10 min. 30 wieczorem.

b) w kierunku odwrotnym  wychodzi z B rze ­
ścia o godz. 7 z rana, przybyw a do W arsza­
wy (P ra g i)  o godz. 1 m. 3 po południu.

2) Pociąg pocztowy z  powozami klassy I ,  11 
i I I I .

a) w ychodzi z W arszaw y (P ra g i)  o god. 9 
m. 50 z rana, przybyw a do Brześcia o godz. 
5 m. 3 po południu.

b) w kierunku odwrotnym: wychodzi z B rze­
ścia o godz. 12 m. 43 po południu, p rzy b y ­
wa do W arszaw y (P rag i) o godz. 8 m. 8 
wieczorem.

Czas rozkładu jazd y  oznaczonym  je s t po­
d ług po łudnika W arszawskiego.

Uwaga. Pociągi pocztowe zatrzym ują 'się 
na przystankach: D ębe - W ielkie, Cegłów  
i Szaniawy.

P rog ram  niedzielnego koncertu pana L. 
Wierzbickiego, odbyć się m ającego w salach 
T ow arzystw a M uzycznego.

1. A rja  z opery ,,D on C arlo s“ , V erd i’ego, 
odśpiewa p. W ierzbicki.

2. C am paneua Paganiniego na fortepian 
aranżow ana przez L isz ta , p. B rykner.

3. A rja  z op. ,,A id a“, odśpiewa p. W oja- 
kowska.

4. „Jegom ość w czarnym  fraku**, w ypo­
wie p. Szymanowski.

5. a) ,,Ł z y “ , M oniuszki i b) „Spełnione 
m arzenia11, K ratzera, odśpiewa p. C ie- 
ślewski.

6. „Zam ek Lochlofen, w ypow ie p. R akie- 
wicz.

7. a) „Narzeczony** i b) „Dary**, M oniusz­
ki, odśpiewa p. W ojakow ska.

8. a) „N ad  m ogiłą1*, Beethovena i b) „Nie 
patrz  na mnie11, K om orow skiego, od­
śpiewa p. W ierzb ick i.

Na fortepianie akom panjow ać będzie p. 
K ratzer.

B i l e tó w  nabyć m ożna w  cukierni T o u ra  i 
w księgarniach H oesicka i Senew alda.

Okowity cena, garniec 225 l/2— 226.

O O -Ł O S Z IE IS n i^ L .
D nia 15-go listopada (to jest we Środę) r. b. otw artym  został

przy ulicy Wierzbowej w byłym Hotelu Angielskim
pod firmą

M. U A L  A T I
(lingerie fine),

koronek, haftów, wstążek, czepeczków, kołnierzyków, krawatów, rękawiczek i rozm aitych lek­
kich  tkanin; wszystkie powyższe a rtyku ły  pochodzą z najpierw szych domów francuzkich

i angielskich. 3 -

|  Ostrygi Ostendzkie (Native)
J  NADCHODZĄ STALE DO HANDLU

“ .SOWIŃSKIEGO i I
d a w n i e j  

U1. K O E L I G H B l ś r
przy rogu ulic Długiej i Przejazd,
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TEATR WIELKI.

Opera w 3aktach, pp. Locroy i Cormon, muzyka A. M aillart’a.

Thibaut, zamożny kolonista — 
Pani Thibaut, jego żona —
Silwan, chłopiec folwarczny — 
Róża F riquet, biedne dziewczę — 
Bólamy, wachmistrz dragonów —
Pastor — __ __
Porucznik dragonów —
Żołnierz — — —

Pan Ziółkowski. 
Pani Szlezygier.
Pan Filleborn.
Panna Matuszyńska. 
Pan Wasilewski. 
Pan Suszyński.
Pan Borawski.
Pan Ruszkowski. 
Panna Pauzeback.W ieśniaczka — — — — — —

D ragoni— Wieśniacy i W ieśniaczki—K am izardy—Dzieci.
Rzecz dzieje się w jednej ze wsi góry Esterel, przy końcu wojny, w Cewennaeh. 

   Operą dyrygować będzie Jan  Quattrini.

TEATR ROZMAITOŚCI.

Komedja w 1-ym akcie, p. Zofji Mellerowej, odznaczona na Konkursie Warszawskim.

Łubin, literat — 
Leonora, jego żona 
F ilip, kuzyn L u b in a

P a L a ' S ™ WiCZ- I ? S3Wery ~  ~  Pan Królikowski.
p„ ć  , • I ânowa . — Panna Micińska.
r  an Szymanowski. | Rzecz dzieje się w Warszawie, mieszkaniu Lubina.

Przebudzenie sie Lwa
Komedja w 2-ch aktach, pp. Bayard i Jaime, z francuzkiego tłómaczona.

Stanisław Hrabia de Fontblanche 
Ernest de Fontblanche —
Hektor Mauleon 1 
Gustaw d’Herbelin ( przyjaciele
Anatol [ Ernesta.
Antinous

Pan Żółkowski.
Pan Prażmowski. 
Pan Grubiński.
P. Krogulski.
Pan Kruszyński. 
Pan Tatarkiewicz S.

Zuzanna de Villedieu, stara panna
Leonia — — — __
Pani de St.-Luc — __ _
Baronowa Cabrion — —
Baptysta, służący Ernesta —
Służący.

Pani Mazurowska. 
Panna Mazurowska. 
Pani Borkowska. 
Pani Glińska.
P. Dąbrowski.

Ju tro  w teatrze Wielkim: ,,Jo tta“, balet.

C E N A  M I E J S C  ' /  W Y C Z A J  NA.
Początek o godz. 71 wiecz.

W  te a tr z e  R o z m a ito śc i:  „ S era fin a * 1, k o m e d ia .

JoaB O JeH O  ńegaypo a , B ap m aB a  6 Hoa6pn 1876 r.— w Drukarni M. Ziemkiewicza krakwe^TTpr^Hrni^,.,,. u..
nn T o r t  iVT 1 C\ r\ - —  1-1        *W ydawca J a n  M iecz k o w sk i

415.

Redaktor Aleksander Niewiarowski.
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